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    Eishar, naj­lep­szej wy­daw­czyni, 
i Lau­ren, naj­lep­szej agentce.


    Loli, Geo­r­gii i Ca­itlin.


    Mo­jej babci, 
która mie­rzyła się 
z naj­gor­szymi łow­cami cza­row­nic 
w dzie­jach i prze­żyła.


    I jesz­cze raz: dzie­ciom 
o ra­do­śnie roz­trze­po­ta­nych 
dło­niach.

  

  
    Rozdział pierwszy


    Wi­tamy w Ju­ni­per.


    Je­ste­śmy szkoc­kim mia­stecz­kiem i mamy za sobą wieki hi­sto­rii.


    Mamy też drę­czy­cieli.


    Drę­czy­ciele są tuż obok, nad rzeką. Wi­dzę trzech. Dość ła­two się ich ob­ser­wuje z mo­jego miej­sca na drze­wie. Sie­dzę wy­soko, za za­słoną z ga­sną­cej je­sien­nej zie­leni. Li­ście lekko od­cze­piają się od ga­łęzi i opa­dają na zie­mię, go­towe, by uschnąć.


    Ja tam nie spadnę.


    Trzy­mam się mocno ga­łęzi, ale do ob­sługi pi­sto­letu na wodę po­trze­buję obu rąk. To wiel­kie i cięż­kie ustroj­stwo. Al Ca­pone pla­sti­ko­wych pu­ka­wek. Pi­sto­let wy­peł­niony jest lo­do­watą wodą, a ja cze­kam. Banda po­ze­rów; gdy sły­szę ich wy­mu­szony, nie­po­ko­jąco gło­śny śmiech, za­ci­skam dłoń na pi­sto­le­cie i sku­piam na nich wzrok.


    Nie lu­bię po­ze­rów. A ci tu­taj do­ku­czali Bon­nie.


    Je­ste­śmy w le­sie nad brze­giem Wa­ter of Le­ith, ukryci w cie­niu i oto­czeni ci­szą, choć do gwar­nego Ju­ni­per można stąd dojść na pie­chotę. W mia­steczku wszy­scy przy­go­to­wują się do ob­cho­dów Dni Ju­ni­per, więc skle­pi­karz, za­jęty in­nymi klien­tami, nie prze­jął się tym, że ku­puję naj­więk­szy pi­sto­let na wodę.


    W chwili gdy Spence McLau­chlan znów za­czyna rżeć, ce­luję i strze­lam.


    Tra­fiony pro­sto w twarz zimną wodą, na­gle prze­staje się śmiać, po czym wy­daje z sie­bie zdu­miony okrzyk, a tym­cza­sem reszta jego nie­zbyt licz­nej bandy roz­gląda się po drze­wach. Do­strze­gają mnie od razu.


    – Dar­row? – Jack, naj­lep­szy kum­pel Spence’a, pa­trzy na mnie spod zmru­żo­nych po­wiek, wy­raź­nie za­sko­czony. Trze­ciego chło­paka nie roz­po­znaję.


    I co z tego? Pod­piął się pod nich, a tego nie zno­szę. Dla­tego też do­staje.


    Po chwili wszy­scy trzej są mo­krzy. Krztu­szą się i pry­chają, ale ja się nie ugi­nam.


    – Na­prawdę mu­sisz? – wrzesz­czy Spence i za­sła­nia się unie­sio­nymi rę­kami.


    Nie od­po­wia­dam. Ze­ska­kuję z drzewa i zręcz­nie lą­duję na le­śnej ścieżce. Przez chwilę mam wra­że­nie, że zie­mia ko­ły­sze mi się pod no­gami. Mie­rzę chło­pa­ków wzro­kiem i czuję się tro­chę jak w we­ster­nie. Za­wsze lu­bi­łam ta­kie sceny. Kiedy re­wol­we­ro­wiec po raz ostatni wjeż­dża do mia­sta, żeby się ze­mścić. Bon­nie mó­wiła, że w tłu­mie na targu wy­sko­czyło na nią znie­nacka trzech go­ści. Aż krzyk­nęła ze stra­chu. Nie wiem, czy był wśród nich Ten Nowy, ale tak czy siak, dzi­siej­sza na­uczka mu nie za­szko­dzi.


    – Jesz­cze raz zbli­ży­cie się do Bon­nie – mó­wię spo­koj­nie – a ni­g­dzie w tym mia­steczku nie bę­dzie­cie bez­pieczni.


    Pi­sto­let jest pu­sty, więc rzu­cam go im pod nogi. Od­wra­cam się i kie­ruję w stronę dróżki pną­cej się do cen­trum. Do Ju­ni­per. W le­sie czuję się za­wsze jak po­mię­dzy świa­tami, gdzie zda­rzyć się może wię­cej.


    Cał­kiem ina­czej niż w Ju­ni­per.


    – Kto to? – pyta Jacka nie­zna­jomy chło­pak. Spence wy­mie­rza pla­sti­ko­wej za­bawce kop­niaka.


    – Je­stem Kelly! – krzy­czę przez ra­mię, nie od­wra­ca­jąc głowy i nie do­pusz­cza­jąc ich do głosu. – I nie lu­bię do­ku­cza­nia.

  

  
    Rozdział drugi


    Nasz dom tro­chę się już roz­pada. Gdyby po­rów­nać ulicę do ludz­kiego ciała, byłby wiel­kim owło­sio­nym pa­lu­chem. Może nie jest naj­pięk­niej­szy, ale daje radę. Wcho­dzę zwy­kle przez okno ku­chenne, bo cięż­kie drzwi fron­towe nie­wy­god­nie się otwiera. Ze względu na mnie okno jest za­wsze otwarte. Wśli­zguję się do kuchni. Tata go­tuje mi­ne­strone.


    – Bu­enas no­ches! – woła na mój wi­dok.


    – Bu­enas tar­des – po­pra­wiam.


    Hisz­pań­ski to je­den z przed­mio­tów, które wy­bra­łam w szkole za na­mową taty, i mu­szę nie­chęt­nie przy­znać, że na­wet mi się spodo­bał. Za­glą­dam do gara z zupą. Pach­nie obłęd­nie, ale wolę rzad­kie niż ka­wałki wa­rzyw. Je­stem wy­bredna i mie­wam różne fazy. Mogę jeść jedno i to samo przez trzy­dzie­ści dni z rzędu, a po­tem nie chcieć na to na­wet spoj­rzeć.


    – Na spe­cjalną oka­zję – od­zywa się ci­cho tata.


    Prze­no­szę na niego wzrok.


    – Jaką niby?


    – Nina po­wie­działa ma­mie, że za­pro­siła chło­paka.


    Zmie­nia mi się tem­pe­ra­tura ciała.


    – Że co zro­biła?


    – Kelly – mówi ła­god­nie tata i mie­sza zupę, z pre­cy­zją i bez­dy­sku­syjną wprawą. – Za­cho­wuj się.


    Nina, moja sio­stra bliź­niaczka, chciała do­ro­snąć, od­kąd tylko do­wie­działa się, na czym to po­lega. Gdy ba­wi­ły­śmy się lal­kami, ja chcia­łam je ubie­rać w pstro­kate stroje i or­ga­ni­zo­wa­łam im po­kazy mody. Zwy­cię­ska pro­jek­tantka miała wy­grać po­dróż do Pa­ryża.


    Lalki Niny były ubrane wszyst­kie tak samo i wy­cho­dziły za mąż za ku­po­wane w skle­pach cha­ry­ta­tyw­nych mę­skie lalki z przy­mo­co­wa­nymi do rąk ka­ra­bi­nami.


    Je­ste­śmy ra­zem od okresu pło­do­wego, ale w ostat­nim cza­sie nikt nie wy­daje mi się bar­dziej obcy niż Nina.


    Ru­szam w stronę scho­dów. Mam tak wy­czu­lony słuch, że sły­szę bul­go­ta­nie w sta­rych ru­rach. Wy­chwy­tuję też chwi­lami dźwięki te­le­wi­zora za ścianą; są­sie­dzi oglą­dają wia­do­mo­ści. Za oknem coś po­stu­kuje na je­sien­nym wie­trze.


    Idę za pod­nie­sio­nym gło­sem Niny i w sy­pialni ro­dzi­ców za­staję trzy osoby. Mama stoi ty­łem do okna, trzy­ma­jąc się pod boki. Włosy le­pią jej się do spo­co­nego czoła i wy­daje się nieco za­dy­szana. Nina, cała czer­wona, leży na brzu­chu na łóżku.


    Moja młod­sza sio­stra, Ade­line, sie­dzi spo­koj­nie na ta­bo­re­cie przy to­a­letce mamy.


    – Co się dzieje? – py­tam. – Dla­czego ja­kiś chło­pak przy­cho­dzi do nas na ko­la­cję?


    – Mniej­sza z tym, twoja sio­stra się za­kli­no­wała – wy­rzuca z sie­bie mama.


    Pa­trzę znów na Ninę. Jest ubrana w czarną mini z imi­ta­cji skóry i wy­gląda na to, że mama ma ra­cję. Spód­niczka utknęła jej na bio­drach, a za­mek jest uszko­dzony.


    – No to masz swoje ta­nie ciu­chy z firm za­trud­nia­ją­cych małe dzieci. – Wzru­szam ra­mio­nami.


    Nina rzuca się w moją stronę.


    – Dość! – war­czy mama. – Kelly, po­daj mi no­życzki. Trzeba ją z tego wy­ciąć.


    Wy­su­wam szu­fladę i wyj­muję no­życzki.


    – Nie prze­sa­dzasz z tym en­tu­zja­zmem? – mru­czy mama.


    Uśmie­cham się tylko. Nina i ja za kilka ty­go­dni skoń­czymy czter­na­ście lat, a od­kąd w na­szym ży­ciu po­ja­wiło się to „-na­ście”, moja sio­stra na wszel­kie spo­soby pró­buje prze­stać być dziec­kiem. Po­dob­nie jak wiele osób z na­szego rocz­nika stała się ra­czej ob­ser­wa­torką niż uczest­niczką. Roz­mowy to­czą się szep­tem za za­kry­wa­ją­cymi usta dłońmi. W za­cie­śnia­jące się grupki co­raz trud­niej wnik­nąć. Sto­łówka zmie­nia się w sie­dzibę ONZ-u. Każdy sto­lik re­pre­zen­tuje inne pań­stwo rzą­dzące się wła­snymi za­sa­dami, a naj­mniej­sza do­mnie­mana obe­lga może do­pro­wa­dzić do wy­bu­chu wojny.


    Nina i jej zna­jomi sia­dają za­wsze przy grzej­ni­kach. Ja sia­dam, gdzie aku­rat mam ochotę.


    Nie umia­ła­bym zro­zu­mieć ani prze­strze­gać zwy­cza­jów to­wa­rzy­skich, na­wet gdy­bym je miała wy­pi­sane czarno na bia­łym. Ale to mi nie prze­szka­dza, ni­kogo nie po­trze­buję. Jest mi zu­peł­nie do­brze sa­mej.


    – Nie ru­szaj się – mówi mama do Niny, po czym siada jej na no­gach.


    – A nie da się jej ura­to­wać? – ję­czy Nina, gdy mama unosi dłoń z no­życz­kami.


    – Wiesz, mamo, kosz­to­wała ją całe trzy funty – rzu­cam bez­na­mięt­nym to­nem.


    – Mamo, niech ona stąd wyj­dzie!


    Ade­line tylko nas ob­ser­wuje. Spoj­rze­nie ma tro­chę nie­obecne, ale ile­kroć się od­zy­wam, sku­pia je na mnie. Re­aguje na każdy dźwięk w po­koju, jed­nak gdyby mama wy­mó­wiła te­raz jej imię, Ade­line by nie od­po­wie­działa. Wiem to na pewno.


    Nina rzuca na nią okiem.


    – Wszystko gra, Ade­line. To tylko spód­nica, nie skóra.


    – To prze­stań pisz­czeć, jakby było ina­czej – mówi sta­now­czo mama. – Co ona ma so­bie po­my­śleć, skoro wy­jesz jak po­tę­pie­niec?


    Przy­stę­puje do cię­cia, a Nina fuka i wierzga no­gami jak małe dziecko .


    – Mu­szę się prze­brać, on za­raz bę­dzie.


    – Tylko za­łóż tym ra­zem coś przy­zwo­itego.


    – Kto przy­cho­dzi na ko­la­cję? – wtrą­cam.


    – Ko­lega ze szkoły, nie znasz – war­czy Nina.


    Moja sio­stra bliź­niaczka pla­suje się na szczy­cie szkol­nego łań­cu­cha po­kar­mo­wego. Ja je­stem przy niej ja­kimś bio­lu­mi­ne­scen­cyj­nym stwo­rem z głę­bin.


    Ade­line od­wraca głowę. Wiem dla­czego. Też sły­szę pstryk­nię­cie przy drzwiach fron­to­wych. To cha­rak­te­ry­styczna za­po­wiedź dzwonka, choć mama, tata i Nina wcale się go nie spo­dzie­wają.


    Roz­lega się prze­ni­kliwy dźwięk, a Nina na­tych­miast prze­staje się wić i za­styga nie­ru­chomo.


    – Nie zo­sta­wię te­raz tych ga­rów! – do­biega nas z dołu głos taty.


    – Kelly, weź otwórz, bo kró­lewna musi się prze­brać – rzuca mama.


    – Nie, ona niech nie otwiera! – Nina aż się za­po­wie­trza. – Bo bę­dzie… bę­dzie sobą!


    Sły­sząc to, rzu­cam się bie­giem. Pę­dzę w dół po scho­dach z dziką, bun­tow­ni­czą ener­gią. Stopa ze­śli­zguje mi się z ostat­niego stop­nia i o mało nie skrę­cam so­bie nogi w ko­stce. Gdy szarp­nię­ciem otwie­ram drzwi, moje zbyt dłu­gie, się­ga­jące już pasa włosy nie­mal cał­ko­wi­cie za­sła­niają mi twarz.


    – Wi­tamy, chło­paku Ni…


    Słowa wię­zną mi w gar­dle. To ko­leś z lasu. Ten nie­zna­jomy.


    – Kelly – mówi, wy­mie­rza­jąc we mnie palce wska­zu­jące, i robi dziwną minę. – Pa­mię­tam.

  

  
    Rozdział trzeci


    Sie­dzimy w sze­ścioro przy stole w ja­dalni. Tym, przy któ­rym ni­gdy nie ja­damy. Chyba że w Boże Na­ro­dze­nie. Zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­bym zjeść zupę u sie­bie i nie mar­z­nąć. Z za­wie­szo­nej na ścia­nie fo­to­gra­fii pa­trzy na mnie pra­bab­cia Astrid i od razu gry­zie mnie su­mie­nie. Mia­łam ją od­wie­dzić w Min­ster Co­urt. Jest gder­liwa i szorstka, ale wiem, że za mną tę­skni.


    Nowy chło­pak dmu­cha na każdą łyżkę zupy.


    – Hugh – za­ga­duje mama tak żwawo, że się wzdry­gam. – Jak ci się te­raz po­doba Ju­ni­per? Pa­mię­tam twoją ro­dzinę jesz­cze sprzed wa­szego wy­jazdu do Glas­gow.


    Chło­pak uśmie­cha się dziel­nie.


    – Małe. Ale ładne.


    Ładne. Ide­alne okre­śle­nie Ju­ni­per. Fak­tycz­nie chlu­bimy się ład­no­ścią.


    – W po­rów­na­niu z Glas­gow każda miej­sco­wość jest mała – za­uważa tata.


    – No tak – zga­dza się zdaw­kowo Hugh.


    Mil­cze­nie. Nina zerka na chło­paka i marsz­czy brwi.


    – Pada?


    – Nie – od­po­wiada Hugh za­sko­czony.


    – Masz mo­kre włosy.


    Uśmie­cham się z łyżką na wy­so­ko­ści ust. Hugh od­wraca się do naj­młod­szej z nas.


    – A ty pew­nie je­steś Ade­line, o któ­rej Nina cią­gle na­wija.


    – O tak. – Mama z miej­sca się roz­pro­mie­nia. – Nina za nią prze­pada, Ade­line była jej piesz­czoszką, od­kąd tylko przy­nio­słam ją ze szpi­tala.


    Pa­trzymy wszy­scy na dziew­czynkę sie­dzącą u szczytu stołu. Nina się uśmie­cha, ale jej spoj­rze­nie jest nie­znacz­nie za­bar­wione smut­kiem. Wie, że sio­strzyczka nie od­wza­jemni jej uwiel­bie­nia. Nina bar­dzo lu­biła prze­wi­ja­nie, no­sze­nie i całe to gru­cha­nie nad nie­mow­la­kiem. Jed­nak wszystko wska­zuje na to, że jej sta­ra­nia po­szły na marne.


    Ade­line. Mała ko­smitka pod na­szym da­chem. Naj­bar­dziej mil­cząca z nas. Za­gadka dla na­uczy­cieli, obec­nie, gdy już nie dało się tego bar­dziej opóź­nić, uczen­nica pierw­szej klasy.


    – Nie bar­dzo lubi się od­zy­wać – wy­ja­śnia po­spiesz­nie tata na wi­dok za­kło­po­ta­nej miny Hugh. – Żyje w swoim świe­cie.


    Gryzę się w ję­zyk. Jak za­wsze. Żyje w swoim świe­cie, aha.


    Ade­line nie ma przed sobą ta­le­rza z mi­ne­strone. Je okro­jony ze skórki pszenny chleb i cien­kie pla­stry piersi z kur­czaka.


    – Miło mi cię po­znać, Ade­line. – Hugh pró­buje znowu, tym ra­zem nieco gło­śniej. – A ile masz lat?


    Ade­line nie od­po­wiada. Od­po­wiedź brzmi „sześć”, ale ona jej nie udziela, na­wet nie pa­trzy na Hugh. A on po­dej­muje ostat­nią próbę na­wią­za­nia kon­taktu i do­no­śnym gło­sem po­wta­rza py­ta­nie.


    – Ona cię sły­szy – mó­wię ci­cho i biorę ły­czek wody.


    Hugh na mnie zerka, pierw­szy raz od chwili, gdy nie­mal wpa­dli­śmy na sie­bie na progu.


    – A.


    – Twoja ro­dzina jest zwią­zana z Ju­ni­per od bar­dzo dawna. – Mama, ni­czym wprawna ster­niczka, zmie­nia kurs. Gładko wy­pro­wa­dza roz­mowę na bez­pieczne wody.


    Ja je­stem jak ko­twica. Przeze mnie wszystko się za­trzy­muje.


    – Tak – po­twier­dza Hugh. – Na­sze na­zwi­sko na­leży do naj­star­szych w mia­steczku. Mój przo­dek był jed­nym z za­ło­ży­cieli. To mię­dzy in­nymi dla­tego tata wo­lał wró­cić. Nie chciał być płotką wśród gru­bych ryb.


    – Nie­długo po ko­la­cji wy­cho­dzimy – oznaj­mia ni stąd, ni zo­wąd Nina. To, że zmie­niła znie­nacka te­mat, wy­pada tro­chę ra­żąco. – W klu­bie jest dys­ko­teka.


    – Wow – mam­ro­czę, prze­żu­wa­jąc ka­wa­łek chleba. – Im­preza wszech cza­sów.


    – Bar­dzo faj­nie! – mówi gło­śno tata, a jego słowa za­głu­szają moje, nim robi się nie­zręcz­nie.


    – Może weź­cie Kelly ze sobą?


    Mama chyba jed­nak nie jest taką świetną ster­niczką. Krztu­szę się kę­sem chleba tak mocno, że tata musi mnie rąb­nąć w plecy. Ja­kiś okruch wy­pada mi z ust i z plu­skiem lą­duje w mo­jej zu­pie. Co za ob­ciach.


    – Daj spo­kój – chry­pię, bo dra­pie mnie w gar­dle. Oczy za­cho­dzą mi łzami.


    – Ab­surd! – orzeka mama to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. – Bliź­niaczki za­wsze ra­zem.


    To nie­ofi­cjalne motto ro­dzinne. Od za­wsze pil­nu­jemy się na­wza­jem.


    – Nie spodoba jej się – mówi sztywno Nina. Gapi się na mnie z mie­sza­niną grozy i od­razy.


    Prze­wra­cam oczami. Jak­bym nie ma­rzyła o ni­czym in­nym niż o wie­czo­rze z Niną i jej pa­skud­nymi zna­jo­mymi.


     – Albo z Kelly, albo wcale – oznaj­mia mama i wy­trzy­muje spoj­rze­nie Niny.


    Nie umiem od­czy­tać tego, co so­bie bez słowa prze­ka­zują.


    – No do­brze – mówi Nina i na­gle wstaje. – To chodźmy od razu. Już jest ciemno.


    – Miesz­kamy w Szko­cji i mamy li­sto­pad – stwier­dzam znad łyżki sma­ko­wi­tej zupy. – Ściem­niło się o je­de­na­stej rano.


    – Te­raz albo wcale – na­ci­ska Nina po­god­nym to­nem, w któ­rym czai się groźba.


    Hugh pod­nosi się po­słusz­nie i uśmie­cha się do na­szych ro­dzi­ców.


    – Dzię­kuję za pyszną ko­la­cję – mówi po­tul­nie.


    – Dro­biazg. – Mama się kry­guje, a tata kiwa głową.


    – Daj­cie mi pięć mi­nut na prze­bra­nie – pro­szę, rzu­ca­jąc na stół ser­wetkę.


    – Nie, Kelly, idź nor­mal­nie – błaga Nina.


    Nor­mal­nie. Śmie­chu warte.


    – Skoro wy­cho­dzę z mło­dzieżą z Ju­ni­per, mu­szę się od­po­wied­nio ubrać – od­po­wia­dam z prze­ką­sem.


    Hugh wy­gląda na za­in­try­go­wa­nego. Pew­nie my­śli, że nie wia­domo co od­sta­wię. Na przy­kład prze­biorę się za koń­ski zad.
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